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Powiastka dydaktyczna Maksa Frischa w Teatrze im. Słowackiego 

Liberałowie i. cykliści 
Nowa premiera Mikołaja Grabowskiego to próba współczesnego moralitetu. 

Choć dziś do nieba przemyca się grzeszników, a piekło strajkuje, 
spektakl nie grzeszy inscenizacyjnąfinezją 

N apisany w 1958 roku ,,Biedermann 
i podpalacze" to sztuka o zagroże

niach demokracji. W mieście rośnie la
winowo liczba podpaleń, za które od
powiedzialni są osobnicy poruszający 
się na dwóch zardzewiałych rowerach. 
1vfuno to bohater Frischa, stateczny i de>
brze sytuowany producent z branży kos
metycznej, tytułowy Biedennann (Ma
riusz Wojciechowski), przyjmuje pod 
swój dach dwóch domokrążców - eks
atletę Schmitza (Maciej Jackowski) 

i Schimtza, w których dochodzi do gło
su zdolność reżysera do połączenia gro
teski i rodzajowości. Grabowski jest so
bą, kiedy inscenizuje chóralne odśpie
wanie wulgarnej piosenki o kasztanach, 
wypadających gąsiorom wiadomym I 
otworem, i sekwencję, w której Schrnitz I 
udaje ducha, a kulturalni pal'lstwo Bie
dennann - bywalcy festiwalu teatralne
go w Salzburgu - zastanawiają się, w ja
kim spektaklu to widzieli. W pozosta
łych fragmentach jest znacznie gorzej. 

i ekskelnera Eiseringa (Zbigniew Ru
ciński). Panowie zamieszkują na stry
chu kamienicy, dość szybko zamienia
jąc go w skład łatwo palnych materiałów 
(benzyna, pakuły) i nie kryjąc wcale 
swych zamiarów, szykują już lont 
i spłonkę. 

Epilog, który posłużył za pretekst do 
sięgnięcia na nowo po Frischa, okazu
je się właściwie niepotrzebny, skeczo
wy i płaski, nawet o klasę lub dwie gor
szy od reszty spel..'taklu. W dodatku zde
cydowanie gorzej grają w nim, zasłu

. gujący dotąd na pochwały, aktorzy Ma-
Jednak osią konstrukcyjną swego dra

matu czyni Ma' Frisch nie detaliczny 
opis harjebnego procederu podpalaczy, 
ale reakcje właściciela domu - Bieder
manna - na zagrażające mu niebezpie
czeństwo. Cóż robi Biedermann? Czy 
\\"yrzuca ich z domu i wzywa policję? 

. Skądże, bohater zaprasza podpalaczy 
na obiad (pieczona gęś z brytfanny, wi
no). wypija z nimi bruderszaft, po czym 
- mimo początkowych oporów - wrę
cza im bez większych ceregieli pudeł
ko zapałek. 

\fax Frisch. pisząc przed laty ów dy
dak1yczny dramat. myślał o tolerowa
nym w demokracji, a w końcu przyn<>
sz.ącymjej zgubę faszyzmie. W najgłoś
niejszej polskiej realizacji „Biedennan
na .... , , wyreżyserowanej przez Erwina 
Axera w Teatrze Współczesnym w 1959 
roku. również chodziło o faszyzm i in
ne pełzające ekstremizmy, choć zapew
ne wielu widzów odbieralo metaforycz
ną warst\\;ę sztuki jako ostrzeżenie przed 
komunizmem. O czym to jest dzisiaj? 
Ano o liberalizmie. Zwłaszcza w sfe
rze wartości. 
Reżyser krakowskiego przedstawie

nia ~Ukołaj Grabowski zdecydował się 
uzupełnić dramat o traktowany rzadko 
ja.ko integralną część sztuki epilog do
pisany przez Frischa kilka lat po pra
premierze ,.Biedennanna". Akcja epi
logu rozgrywa się w piekle, Biedermann 
i jego żona zginęli vi pożarze, a teraz 
czeka.ją na. bilans swego życia, wyrok, 
czy byli ,.dobrymi ludźmi". 

Wbrew stvlistvce swoich ostatnich 
przedstawie.ń ~Iikołaj Grabowski nie 
ak1ualizuje Frischa, nie interesuje go to, 
kim mo~ą być dzisiaj podpalacze. Czy
tając . .Biedermanna" przez finał w pie
kle interesuje go głównie światopogląd 
i etyka bohatera. Jego współczesny 

· .. Każdy·· j~st !etrJ. iic grz.esz.y bardziej 
niż inni i nie chce być zbawiony, ale 
mi~ wreszcie święty spokój. Grabow
ski próbuje wydobyć i ośmieszyć życio
wy konformizm i nowoczesne myśle-_ 
nie o wolności posunięte do osta
tecznych granic. Biederma.nn woła 
wręcz: ,,Ja mam prawo nic nie myśleć!". 
W ,.liberalnym" świecie Grabowskiego 
wszyscy kłamią i oszulrnją do tego stop
nia, że najniebezpieczniejsi są właśnie 
szczerzy przestępcy. Nikt im nie wie
rzy. nikt nie bierze poważnie, dlatego 
mogą działać bezkarnie. 

Na scenie niby wszystko w porządku 
-· tekst przemyślany, utrzymana konsek
wencja inscenizacyjna, w zasadzie po
prawne role at-1orów, ale próino szukać 
w . .Biedennannie i podpalaczach" kli
matu arcydzieła, a czasem jest w· nim 
na.wet potwornie nudno. · 

Wydaje się, że pewnych scen teatr Gra
bowskie go nie udźwignie. Albowiem 
G:.ibowski opiera zwykle swój teatr na 
sz:u-ży i dos:idności, „waleniu po poł
ilich pyskach„. A tu się tak nie da, przy
najmnkj pk-rwsza część sztuki Frischa 
musi być kre ślona finezyjną psychol<>- j 
gi.:mą kreską. Toteż temperaturę typo- I 
wego teatru Grabowskiego mają tylko I 
sceny obiadu na część Eiseringa 

ciej Jackowski i Zbigniew Ruciński. 

Najciekawiej wypada dobra, bo fun
kcjonalna scenografia Tyszkiewicza. 
Scena przedstawia pokój z ruchomą 
ścianą, która, przesunięta przez Stra
żaków, odsłania wnętrze stryszku za
pełnionego beczkami z benzyną. A 
także importowany z greckiego drama
tu chór Strażaków Gakby personifika
cja sumienia bohatera), który jest rów
nocześnie groteskowym domownikiem 
Biedermannów. Ten kapitalny chór 
(Andrzej Kierc, Piotr Grabowski, Bła
żej Peszek, Błażej Wójcik) skanduje 
swoje parodystyczne kwestie w róż
nych tempach i tonacjach, nikogo nie 
dziwi jego obecność w mieszczańskim· 
salonie: Mariusz Wojciechowski,jego 
żona czy Schmitz kłaniają im się na 
dzień dobry. Strażacy pilnie śledzą 
kontakty Biedennanna z podpalacza-

Scena ze spektaklu .Biedermann i podpalacze• 

mi, nawołują do czujności, sarni prze
jawiając jednak absolutny brak zorga
nizowania i inercję. 

Nie jest tajemnicą, że miał ten spek
takl w Słowackim robić kto inny, do
piero kilka miesięcy temu Mikołaj Gra
bowski zrnuswny był przejąć go i ukoń
czyć. Chyba niepotrzebnie, choć zda
wałoby się, że to temat dla niego. W 
efekcie realizacja Grabowskiego jest 

jednak reżyserską porażką, brakjej lek
kości, dowcipu i przewrotności. W fi
nale przedstawienia zmienia się 

· w sztampowe, mentprskie, excusez le · 
mot, ględzenie. 
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